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B o  pieśni.

W ypłyń  z duszy grzmiąca pieśni!
Gorzką nutą boleść struj,
Śród tej g łu ch ej, ziemskiej cieśni 
Jedyny rozdźwieku m ój!

Jak tu martwo, sępno, głucho,
Jakby świat juz trupem b y ł!
Zabrzmij życiem w moje ucho 
Strząśnij ten uśpienia pył!

Wiecu rodzinnych duchów glosy  
Zawtórują w  silny chór;
Niechaj pieśń śród rannej rosy  
W  mój rodzinny huknie hór.

Kiedy ludzie zamartwieli 
T o w przyrodzie słucha pan;
On uczncia me podzieli 
Gwiaździsty rozplecie wian

I spuści gwiazdkę sierocie,
P o promieniu, z pieśnią w lot;
Przebujawszy slońców  krocie 
U niebieskich stanę wrót,

Zaśpiewam ziemian niedole,
Łzą zaprawię każdy dźwięk,
W szystk ie braci mojich bóle 
W  jeden wielki zleję jęk

Pan gniewne rozjaśni czoło,
Gromem wstrząśnie martwy św iat;
A tęczą łaski w  około 
Zabłyśnie w milijon la t !

F r . Z t g l i v s k i .
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0  stosunku kobiety  do m ężczyzn y  
i iv oyóle do Społeczeństw a,

( C i ą g  d a l s z y . )

h  zaprowadzeniem Chrystianizmu ustało wieloźeń- 
stwo, Kobieta przestała bydź rzeczą Mężczyzny. — Jak- 
bądź Chrystianizm pierwotny, reiigija li dachowa — je­
dnostronna — kształcąca tylko jedno oblicze człowieka 
jako Jednostki, wygnańca z niebios, — gardząca wszy- 
stkiem co ziemskie a więc i ziemską Godnością Czło­
wieka — wyzwalając z niewoli, nie znosiła słuzebnictwa
1 owszem je uświęcała, tak i kobietę wyzwalając z nie­
woli, zostawiła ją jednak w doczesnem słuzebnictwie 
m ę ż c z y z n y .

Z drugiej s trony tenże Chrystianizm, uczyniwszy 
ją Matką Boga samego, wyświęcił kobietę na najwyż­
szą Kapłankę, uczynił i z niej pośredniczkę między 
Człowiekiem a Bogiem, a w Matce Dziewicy, uideali- 
zował ją do stworzenia nadziemskiego, nadnaturalnego, 
świętego.

Jakeśmy widzieli w  przedchrześciańskim czasie, 
kobieta nie była dotąd zdolną do zajęcia stanowiska 
wyższego, ni rzeczywistego ni idealnego. Nadto suro­
w y ascetyzm pierwszych wieków po-chrześciańskich, 
nie przypuszczał ideału ucieleśnionego w stworzeniu na 
ziemi mieszkające'111, bo jakeśmy już wspomnieli, w szy ­
stko co ziemskie było dlań pogardy godnein. Ideał 
jego, była  to rzeczywistość po za światowa niebo, — osią­
gane surowym postem, surową pokutą i pokorą naj­
głębszą— niesprzyjającymi ni ideałom ucieleśnionym — 
ni marzeniom romantycznym. Jeżeli więc kobieta nic 
mogła rzeczywiście zająć stanowiska Kapłanki, onę p o ­
za światowość objawiającej bezprzestannie człowiekowi 
— a ascetyczny Chrześcianin nie mógł jej wskazać sta­
nowiska idealnego: — nieodniosła też ona na czas ża­
dnej korzyści ni szkody z wyświęcenia swojego.

Nie mniej przeto zaprowadzenie Chrystian izmu 
wywarło wpływu na Kobietę — bo  jako Chrześcia­
nin prawdziwy poświęcał teraz wszystkę doczesność

Rok szósty.
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dla obiecanych rozkoszy wiecznych, tak Kobieta Chrze- 
ścianka wyzuwała się z wszystkiego dla nieba\ sama reak- 
cyja ascetyzm u— światowość, prowadziła ją znowu na- 
pOwrót do surowej poku ty  i czyniła z niej Magdalenę. 
— Co więcej on pierwotny, uduchowiający i odnoszący 
ją całkiem do nieba Chrystyanizm, głębiej w yry ł się 
na umyśle i sercu Kobiety, dość dłużej w nich prze- 
mieszkał— a to z tej bardzo naturalnej p rzyczyny: — 
źe dla nawykłej przez tyle wieków do ulegania narzu­
conemu jej prawu Kobiety, nie było nic łatwiejszego 
jak uledz znowu prawu stałemu, nieruchomemu, nie 
podległemu rozwojowi; k tóry to ostatni tak wielce 
przykry  dla Ducha co albo jej nie w yrobił w sohie, 
albo utracił Samodzielność.

Mężczyzna tymczasem powoli uczuł jednostron 
ność pierwotnego Chrystyanizmu i począł szukać od­
bicia drugiego swego oblicza — począł tęsknić do po­
czucia, do poznania się w Ludzkości. Pierwszym obja­
wem tej tęsknoty było  zapragnienie poczucia się w nie­
wieście, a ponieważ miłość dla jedne'j kobiety , jaką 
ona była  w  Rzeczywistości nie mogła zaspokojić żądzy 
serca, gorącym ogniem miłości pa ła jącego— musiał on 
tę kobietę oblec w szaty ideału, co uczyniwszy, do­
piero ideałowi temu ziemskiemu święcił wszystko uczu­
cie wrzącego serca. — B y ł to krok piorwszy od nieba 
do ziemi powracającego człowieka — okazał nim czło­
wiek źe zapragnął już wcielenia się w Ludzkość i uszczę­
śliwienia jej w niewieście; — którą kochał a w której 
uidealizował tęź Ludzkość.

Odtąd widzimy już kobietę nie jedno, ale dwa 
zajmującą Stanowiska. R az , jako dziewicę-kochankę, 
widzimy ią otoczoną urokiem nadziemskim— po przed 
nią i po za nią snują się zapaleni rycerze — na jej ski­
nienie pełen nadzieji młodzian ochoczo idzie na śmierć, 
jej kaprysy są mu prawem — jest ona dlań wszędzie 
stworzeniem nadnaturalnem — to księżniczką zaczaro­
waną , zaklętą, to boginią nic ziemskiego w  sobie nie 
mającą. Drugi raz jako córkę — żonę — matkę — wi­
dział ją w  Stanowisku jej rzeczywistem nie idealnem, 
a tu niema ona głosu w najbliżej ją dotyczących spra­
wach je'j życ ia— rodzic narzuca jej męża, mąż jest nie­
ograniczonym panem jej W o l i '— synowi jest ona więcej 
mamką, piastunką, ochmistrzynią, jak matką istotnie.

Te dwa Stanowiska w wiekach średnich wszędzie 
i zawsze zajmuje kobieta.

W idzieliśmy jak wpływ pierwotnego Chrystianizmu 
całkiem do nieba skierował myśl i uczucie Ludzkości, 
widzieliśmy jak jednak mężczyzna począł już ztamtąd po ­
wracać na ziemię. Nie tak jak wspomnieliśmy także, k o ­
bieta. Nadto uśpiona, b y  mogła zatęsknić do Myśli n o ­

wej, pełnej — jednostroność pierwotne'j wiary była dlań 
zupełnie wystarczającą. — Utopiona więc calkiem|w nie­
bie, nie mogła za miłość jego oddać miłości bezpośred­
niej mężczyźnie, bo ona dla wszystkiego co ziemskie mieć 
tylko mogła miłość, przywiązanie pośrednie — bezpośre­
dnia miłość by łaby  grzechem, bo odbierała niebu serce, 
do niego samego należące. — Miłość więc jej była uczu­
ciem niebianki nic wspólnego z ziemią nie m ającej, mi­
łością wspaniałomyślną, która u  mniej surowo religij­
nych kobiet, wyradzała się w miłość kapryśną — dla 
lada kaprysu poświęcającą, ubiegającego się za nią ko­
ch an k a .— W  stosunku zaś małżeńskim, gdzie za zbli­
żeniem się do mężczyzny, musiała mu kobieta prze­
stać być ideałem marzonym, a zostać tylko domownicą 
mniej więce'j kochaną lub szanowaną — kochała go ona 
przez powinność jako pana, jako namiestnika Boga, 
który  po doczesne'm życiu, miał zająć miejsce jego.— 
T ak samo przywiązanie jej do dzieci, było nie bez­
pośrednią macierzyńską miłością, ale opieką nad zesła­
nymi je'j z nieba istotami, których myśl i uczucie kie­
rować wiecznie ku niebu a odwracać od ziemi, by ło  
jej powinnością.

Idealizowanie kobiety przez mężczyznę— i jedno­
stronność kobiety jakąśmy wykazali — musiały zapro­
wadzić powoli juzejui uiiędzy  nimb miedzy życiem do- 
mowe'm a towarzyskiem. Mężczyzna odczarowany przez 
pożycie z kobietą, musiał ją teraz stawiać tein niżej, im 
wyźe'j ją poprzednio wynosił — Kobieta nie mogąca 
natchnąć życiem serca prawdziwem najbliżej ją dotyczą­
cych osób, mogła już mieć tylko dla niego wartość 
passywną W  ogóle też wartość ówczesnej kobiety, 
była albo idealny — albo całkiem passywną.

Lecz jeżeli ówczesna kobieta niezdolna do obu 
dzenia miłości rzeczywistej w  sercu drugiem, bo nie­
zdolna takąż odpłacić — w ciasną formę jednoslronego 
religijnego prawa wszrubowana, a dla tego nie zdol­
na do wypełnienia w całem znaczeniu tego w yrazu 
przeznaczenia swego — nie może pociągać ku so­
bie naszego se rc a ; to sądzona względnie do czasu 
w  jakim żyła, przez moc Charakteru i gorliwe wypeł­
nianie Powinności zasługuje wszędzie na poszanowanie. 
Silna uczuciem religijnym — silna wiarą, przedstawia 
nam nieraz najwznioślejszego Poświęcenia obrazy, ja ­
snym otoczone u rokiem ; mianowicie tam gdzie serce 
jej nie zupełnie zabite, nie zupełnie przeniesione do 
nieba, stacza ze sobą walkę,— zawsze na Korzyść P o ­
winności wypadającą. Taki obraz przedstawia nam 
Jadwiga, która  oeknione w je'j piersi uczucie miłości 
poświęca dobrowolnie dla dobra Ojczyzny, wprawdzie 
nie bezpośrednio ale przez uczucie religijne, przez Po-
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wiuność religijną, kochanej. — Takich obrazów natra­
fiamy stokroć w naszej historyji. Dla tego to ci co 
mniej głęboko śledzą konsekwencyji w rowijaniu się 
ludzkości, porównywając powierzchownie wiek on 
z naszym, tak na nim tęsknią, tyle go żałują. Dla 
tego to pani Ziemięcka skreśliwszy poetycznem pió­
rem ten wiek ubiegły, tak się sama duchem jego prze­
jęła, źe w kreśleniu drogi dla dzisiejszej kobiety nie 

0 dalej wyszła za średniowieczność jak Trentowski, k tó ty  
mimo wiedzy, trafny nam w swych aforyzmach i w swej 
Chowannie dał obraz średniowiecznej kobiety — i dla te­
go też to jej dzieło, mimo licznych omówień i koucessyji 
jakie przez wzgląd na wiele dzisiejszy, poczyniła kobiecie, 
nie przyda się na więcej jak aforyzmy Trentowskiego, bo 
nie masz w jej dziełku odbicia myśli dzisiejszej, tylko myśl 
stara w  nowoczesne ubrana suknie — nakształt zmarłego 
któregobyś wyjąwszy z g robu ,  przystrojił w  świeci- 
dła nowomodne i tak wprowadził między żyjących.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

O s tan ie  s z k ó łe k  w ie j s k ic h
w  W , K sięstwie Poznańskiem. 

( D o k o ń c z e n ie .)

żności, dla przerwy w nauce, jaka przez pięć miesięcy 
ma miejsce. — W iadom o bowiem każdemu, iż zaczą­
wszy od połow y Kwietnia aż do ostatnich dni W r z e ­
śnia, młodzież zaledwie 2 godziny dziennie nauce p o ­
święcić jest wstanie, resztę bowiem dnia najpiękniej­
szego, (w porze gdzie wpływ atmosfery zbawienne na 
bierność umysłu wywiera skutki) ha paszeniu bydła  
tracić musi. — Co więc w przeciągu zimy skorzysta 
— lato swem nadejściem wydziera. — Może mi ktoś 
zrobi uwagę, iż przez zimę przygotowane parobczaki 
i dziewczęta, w polu zajmować się mogą (by le  chcieli) 
naukowemi ćwiczeniami; — ja go (na to) odeślę w  lata 
błogiej niewiadomości, — w owe urocze głupoty chwile, 
w których bujał wolen od mozołu i trosek — kiedy 
wszystko co go otaczało śpiewało rajską muzykę jego 
serca, każde stąpienie iego nogi podścielane było fan- 
tazyi kobiercami, kiedy najmniejszy zakaz, najmniej­
sza bagatela, które ograniczały (m a  się rozumieć po ­
zornie) jego sw obodę, napełniały go nieprzezwyciężo­
ną odrazą i zmartwieniem. — Niech sobie tylko przy­
wiedzie do pamięci ów czas miniony, a uzna z pewno­
ścią niezaprzeczoność mego twierdzenia.

Separacyja łąk, o ile wiem główną rzeczonej 
p rzerw y stanowi przyczynę — moje'm jest zdaniem, 
iż dla tak wielkiego — bo szczęśliwość przyszłości ro ­
kującego celu, nie ma za wielkiej ofiary, którą ponieść 
b y  wypadało, aby rzeczone usunąć zaw ad y .—V o l e n ­
t i  n i h i l  d i f i c i l e !

Obecnie przystąpmy do uwag nad Opieką (K u- 
ra toryą) szkółek, która w rękach miejscowych spo­
czywa Proboszów — w tym względzie Bogiem a Pra­
wdą powiedzieć należy, iż wina całkowita na Szano­
wnych spływa Opiekunów. Proboszczów bowiem licz­
ba nie odpowiada godnie zaszczytnemu na siebie w łożo ­
nemu zaufaniu! — jeśli zwiedzają szkółki — czynią to 
raczej dla zadosyć uczynienia czczej formalności, niźli 
przejęci wielkością i wzniosłością swego Obowiązku.— 
Czyli nie pojmują świętości celu szkółek wiejskich, 
lub nie chcą dla niewiadomych (których zgłębiać nie 
staram się) powodów, ich wzrostu i rozkwitu? rozstrzy­
gać to pytanie , nie do mnie należy, zdać sąd atoli
0 napawającej goryczą serce prawego człowieka obo ­
jętności na dobro N arodu, Powinność własnego Prze­
konania mi nakazała.

Nawet kazania, mające Kmiotkom zastąpić miejsce 
domowych rozpamiętywać nad ich Obowiązkami, ma­
jące mieć na celu pobudzenie ich do upamiętauia się 
w błędach i występkach — mające tłumaczyć poczciwej 
tej klassie co jest winna Bogu, bliźnim, Ojczyźnie
1 Ludzkości — kazania nie bywają starannie opraco-

Przejdźmy teraz do uwag dalszych nad klassą 
Nauczycieli, mając na celu ich usposobienia moralne. 
— Nauczyciele, jak już wyżej w roztrząsaniu 2. punktu 
nadmieniłem, są skażonych obyczajów; — pijaństwo 
szeroko w świecie rozpostrzenione, jest źródłem w szy­
stkich występków człowieka. — Z boleścią przeko 
nałem się, iż ono jest właśnie jednym z najczęstszych 
błędów  Nauczycieli wiejskich; za niem idą inne roz­
liczne bezprawia, k tórych okropne skutki wpływają 
najszkodliwiej na niewinne, bo proste serca i umysły 
młodocianego pokolenia. — W  wyborze więc Nauczy­
cieli, Zwierzchność na szczególnej mieć winna uwadze, 
ich domowe pożycie, Obyczaje i Moralność. — T o  jest 
ten olbrzymi filar, na którym spoczywa wzniosły przy­
szłości kapitel, k tóry  podpiera szczęście milijonów! — 
beż którego sama nawet Umysłu Doskonałość jest o- 
wym stugłównym starożytności potworem, oczami gazelli 
wabiącym nieświadomych, — by  tem łatwiej wyssać 
krew w ich żyłach krążącą.

Nie odrzeczy będzie nadmienić w tern miejscu, iż 
gdyby nawet Uczący dopełniali ściśle swych obowiąz­
ków, gdyby pragnęli szczerze korzyści powierzonych 
sobie dziatek, dopiąć b y  tego całkowicie nie byli w m o -



w y wane — na kazalnicy im prow izow ane, a mówca 
zw ykle w całej swej przem owie widoczną chęć jej u- 
kończenia okazuje, dla tego aby  na czas trafić z na­
bożeństwem  do innej plebauiji.

Proboszcze — pow inniby częście'j w izytow ać p o ­
w ierzone sobie elem entarne szkółki, — baczniej 
wglądać w nauczycielskie czynności — w eksami- 
nach nie tak pow ierzchow nie badać postępy m ło­
dzieży, sami nawet pow inniby przyczyniać się póki 
im czas pozw ala do rozwinięcia poczciwe'j sobie poru- 
czonej la to rośli, a bez wątpienia w własnem przeko­
naniu znaleźli b y  sowitą swej pracy  nagrodę, — prócz 
wiekopom nego wdzięczności ołtarza, w sercach młode 
go pokolenia w ystawionego i w późną przekazanego 
p o tom ność!

W  końcu dodać m uszę, iż O byw atele W . Ks. P 
obok  dobrych  może chęci, mało posiadają energii du 
cha aby  swym wpływ em  (k tó ry  źe posiadają nie ulega 
kw estyi) zniszczyć w samym zarodzie z łe , N aród t y ­
czące! — Szanowni Ziomkowie! do W a s  głos w zno­
szę nieudolny! abyście, ile to w W aszej możności, 
przykładali się do ogólnej Spraw y — więcej macie ku 
temu niźli inni, potrzebnych środków  — bo przy intel- 
lektualnych — m ateryalne; starajcie się więc tak nimi 
kierow ać aby W a s  następne pokolenia nie naznaczyły 
ohydne'm niesławy piętnem , jakie Przodkom  W aszym  
dostało  się w udziale — a tern same'm zostaniecie ucze­
stnikami w  przyszłości szczęścia o którem  allegory- 
cznie pismo święte w yrzekło : » Ani oko niewidziało, 
ani ucho niesłyszało etc.«

Kreśląć te kilka uwag w stępnych nad stanem ele- 
m entarno-w iejskich szkółek w W . Ks. Poznańskie'm, 
jedynie miałem na celu pobudzić w  skład Dyrekcyi 
takow ych szkółek w chodzących C złonków , do wię­
kszego się nadal niemi zajęcia — większej pieczołow i­
tości i starania, aby  tern w części przynajm niej w ypła­
cić się z Świętego Pow inności d łu g u , jaki na każdym 
z R odaków  ciąży.

Jeśli uwagi słabe'm wpraw dzie skreślone przeze- 
mnie piórem trafią do przekonania ty ch , k tórych miały 
na względzie — będzie to  bez wątpienia stanowić naj­
świetniejszą życia mego epokę. — W  przeciwnym zaś 
razie , zostanie mi W łasnego przekonania klejnot.

A. K.

Piętnaście lat życia Mazurki.
POWIEŚĆ.

I.
A serca są wszędzie, powiadam wam , i im bliżej 

p rzy ro d y , tern uczucia szczerze i zdrowsze. Nie 
koniecznie przy spazmach lub m igrenie, nauczyć się 
można sądu o uczuciach kob iety ; owszem , ja bym 
pow iedział, źe te choroby  dam salonow ych, są jedno 
szlucznem sileniem się na okazywanie tkliwości — tam, 
gdzie serce zakute w żelazne form y etykiety , a krew  
spalona na rdzę , i jednego praw ego, rzewnego uczu­
cia do duszy nie poda.

Opowiem wam co widziałem, gdyż nie myślę być 
doktryuerem  narzucającym now o odkryte socijalne 
form y, po zastosowaniu k tórych , przyszłoby nam u- 
waźać za stan błogi człow ieczeństw a, samych Irokie- 
zów lub H otentotów . J a  opowiem szczerą prawdę, 
co widziałem, a w y , osądźcie się cze'm jesteście.

Tem u lat dw a, znajdowałem się w W arszaw ie, 
p rzy ulicy M iodow ej, w  oknie jednego domu, naprze­
ciw kościoła O O . K apucynów , o godzinie dwunastej 
w południe. M nóstwo karet zaległo ulicę p rzy  wnij- 
ściu do kościoła, b o  jak wam pewnie wiadomo, o tej 
po rze , brodaci O jcow ie odprawiają M szę, tak zwaną 
elegancką. B y łoby  to  wielkie'm nieszczęściem, gdyby 
jaka z warszawskich piękności, w tym  dn iu , w ko­
ściele się nie ukazała z ładną swoją twarzyczką, z ocz­
kami pałającemi, ulkwionemi w kosztow ną książkę do 
nabożeństw a, suto wyzłacaną. Panienka modnie w y­
chow ana, w  diSu niedzielnym , o tej po rze , nie pozo­
stanie w dom u, jak ty lko  dla bardzo w ażnych pow o ­
dów , to  jest, — albo się z mamą pogniew a, o to , źe 
przeszłej niedzieli była zby t roztargnioną podczas na­
bożeństw a, uśmiechając się często do adoniska, i to 
lak , źe zwróciła na siebie baczność i oburzenie swej 
sąsiadki — starej dew otki; zoztaje też i w tedy, jeśli 
późno w noc w sobotę zaczytawszy się w budującym  
romansie Pana Janina lub Balzaka, w siódme uniesio­
na niebo, odurzona urokiem lubych rozkoszy przez 
autora ośpiew anych: — Ach! gdybym  to ja tyle była 
szczęśliw ą!.... — zam arzyła sobie, i z temi tęsknemi 
na ustach w yrazy, zepsute dziecię zasnęło: a tu naj­
żywsza rozkosz przy końcu, rozkosz szafowana piórem 
jeuijalnego a u to ra ... stanąć spragnionej u  źródła i nie 
napić s ię . . .  to niepodobna! Dziewczynka więc tłóma- 
czy się bólem  głow y przed mamą; zachodzi k a re ta ...
mama ukochane dziecię całuje w czoło z w y razam i:__
zostań i połóż s ię , mój aniołku! — i sama do kościoła
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odjeżdża. Tymczasem, z całą mocą kobiecej ciekawości, 
panienka zasiada przy  buduarze, główkę brzemienną 
marzeniami na śnieżnej wiesza d łon i, i do dna aż w y­
pija rozkosz z zatrutej czary.

Mówię to dla tego, źe lat dwa tem u , w salonie 
przy  M iodowej ulicy znajdowałem  się w gronie takich 
właśnie dziewic, potrutych powieściami pisarzy Paryża: 
byłem w tow arzystw ie, które w  warszawskim języku 
noblesą się zowie. Matki i panienki oddaw ały dygi 
gospodyni domu i jej córkom , pow óz zachodził i o d ­
jeżdżał jeden po drugim , gdyż była to otykietalna, 
ranna tylko w izyta, coś nakształt angielskiego balu 
(raut), a grandes-dam y, zaraz po przyw itaniu, żeguały 
się i odjeżdżały.

Panienki szczebiotały jak sroczki, ową francuzczy- 
zną przerobioną na warszawski patois, chwaliły kaza­
nie księdza Benjam ina, pani Zelt m archande des modes 
piękne stro je świeżo co z Paryża sprow adzone, osta­
tni bal u pani Stasiow ej, zachwycającą galanterję i ala­
bastrow ą płeć pana R. przysposobionego syna jenerała, 
k tó ry  ma tak śliczne blondes długie w ło sy ; prześla­
dow ały  się modną m łodzieżą, k tóra im w kościele na­
trętnie zaglądała w  oczy, — a to w szystko tak spiesznie 
się o d b y ło , że na zbadanie ich tajem nic, w ystarczyło 
mi jednej chwili, kiedym się właśnie od okna o d ­
w rócił, chcąc zapytać córki pani dom u, o przedmiot 
mej ciekawości, który przedstaw ił mi się na ulicy.

Ju lja , córka pani dom u, b y ła  z tych dziewic, k tó ­
rych serca nie ponoszą nigdy zmazy w mętnym wirze 
salonowego życia; serce niewinne, szczere i proste 
przechow yw ała nieskażone; i w śród tego burzliwego 
życia, dopływ ała już do miejsca sw obodnego w ytchnie­
n ia , bo dotąd była ona miotana ciągle szalejącą falą, 
i spychana na głębią topielców trupami. Ju lja  vvtedy 
rok dwudziesty wieku liczyła, a przyrzeczenie jej ręki 
otrzym ał cnotliw y W acław , który dziś dla niej jest 
najlepszym m ężem : będą zawsze szczęśliw i, gdyz Ju lja  
najwyższą rozkosz upatru je , w uprzedzaniu myśli sa­
m ych, dobrego swego małżonka.

Julja  zbliżyła się do mnie uprzejm ie widząc mój 
w zrok zw rócony ku  niej, i dom yślając się , źe mówić 
z nią pragnę.

— C zy pani nie przypom ina sobie tych  rysów  r  —  
zapytałem Ju lji, pokazując jej w ybladlą, ale bardzo 
piękną tw arz dziew icy-jadącej w dorożce. O bok niej 
siedziała wiekiem podeszła kobieta, i zdawała się pil­
ną dawać baczność na swą sąsiadkę, właśnie jak ma­
tka lękająca się jakiej pso ty  nierozumnego dziecięcia.

— Jak  pan dobrze pam iętasz, — odpowiedziała mi 
JTulija ze wzruszeniem , popatrzyw szy chwilę na tw arz

n i e z n a j o m e j ,  — wszak to nieszczęśliwa A d ela ... Biedna 
dziewczyna! Zupełuie utraciła rozum. —

— Adela? — spytałem , — ta kochanka przyjaciela 
W ac ław a , której historję mieliście mi państw o o p o ­
wiedzieć? —

 Ta sama: coraz powiększała się czarna jej melan-
cholja, aż przed kilku dniami W acław  ośw iadczył mi 
sm utnie, źe Adelę wziąć mają do domn obłąkanych. 
Ale on sam lepiej to panu opow ie.—

Z niecierpliwością czekałem zbliżenia się w ieczor­
nej p o ry , w której miałem się dowiedzieć tajemnic ży­
cia tej nieszczęśliwej dziew czyny: ty le  z nich tylko 
wiedziałem, że uczucia Adeli ściśle się w iązały ze 
sprawą jej O jczyzny, źe wszystkie publiczne burze od­
bijały  się w jej tkliwej duszy, udręczając ją najbole­
śniej, — ona była  owein widmem zachowującem niezgo- 
jone rany, jakiemi zakrw aw iono łono jej rodzinnej ziemi.

W ieczo rem , udałem się wcześniej jak zw ykle do 
domu matki Juliji, zastałem tam już W ac ław a: k to k o l­
wiek był narzeczonym , a kochał tę , co mu wieczną 
miłość ma poprzysiądz, zna te drogie chwile nadziem- 
stkich rozkoszy, wie jak w tedy jesteśmy chciw i, aby 
nie uronić i jednego spojrzenia, jednego tchnienia 
kochanki.

G dy  w szedłem , Ju lija  przypom niała W acław ow i 
jego przyrzeczenie, źe miał opowiedzieć dzieje n ie­
szczęśliwej, którą dziś właśnie nie wiadomo dokąd 
wieziono.

Do domu obłąkanych! przemówił W acław  z w e­
stchnieniem, k tóre u nas wszystkich bolesne obudziło 
współczucie. U spokojiw szy w zruszenie m ocne, W a c ­
ław tak nam opowiadał.

( D alszy c iąg  nastąpi.)

Z  K O R R E SPO N D E N C T T JI.

UWAGI NAD BROSZURKĄ
jPantaleona<Jusefata W ołow shłego

o

Arystokracyi, Liberalizmie i  Demofcracyi

W  iÓNj&MHB.
W  P o z n a n iu  u  S te fa ń s k ie g o  1843. *)

Przypadkow o wpadła mi w  oczy broszurka o A ry- 
j  stokracy i, Liberalizmie i Dem okracyi w  Polsce, napi-
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sana przez Pautaleona Jozefata Wołowskiego, wziąłem 
się do jej przejrzeuia, spodziewając się znaleść w tre­
ści one'j, czasowości odbicie, a przynajmniej sąd bez­
stronny o trzech ważną w kraju naszym odgrywają­
cych rolę stronnictwach.

Z boleścią jednak dostrzegłem, źe: broszurka wyż 
rzeczona, ani jest ducha naszego wieku zwierciadłem, 
ani nawet co większa, nie nosi na sobie cechy histo­
rycznego wykształcenia i znajomości najświeższych, 
tak blisko nas dotyczących faktów.

Na samym zaraz początku swe'j broszury, Pan 
W ołowski dowodzi, że powstanie i upadek w każdym 
Narodzie są skutkiem nie ekscentrycznych przyczyn, 
ale wewnątrz znajdujących się różnorodnych, niehar- 
monijnych i obskurantycznych usposobień.

W  części Pan W ołow ski ma słuszność, o tyle 
przyuajmniej, o ile każdy nawet fałsz względnie uwa 
żany, prawdy przybiera charakter, — o ile byt jest ni- 
cestwem i odwrotnie.

Czyliż Polska nie jest najlepszym dowodem, zbi­
jającym zdanie P. W ołowskiego? —

W idocznie więc zdanie Autora b r o sz u r y ;o Ary- 
stokracyi, Liberalizmie i Demokracyi w Polsce, — jest 
jednostronnem, i żadnymi, prócz Osobistych zaręczen, 
nie popartein faktami.

W  dalszym ciągu swe'j rozprawy, rozszerza się 
Pan W ołowski nad siłą życia i oświecenia narodowego, 
przypisując obie te narodowości cechy jednej tylko 
klassie — Szlachcie wyższe'j i utrzymując, iż ona od 
wieków dźwigała umysłowy i polityczny by t Narodu.

Pan W ołowski i w tym punkcie mija się z pra­
wdą; bo niechaj tylko z pilnością odczyta dzieje Polski, 
a przekona się, że Arystokracyja nicze'm się nie przy­
służyła Polsce, prócz tego chyba, iż w republikariskięj 
z natury krainie, przedłużyła pasmo Monarchów, służąc 
Im (a raczej samej sobie) za tarczę przeciwko liczniej 
szej wprawdzie, lecz materyjalnych środków pozbawio 
ne'j klassie. — Arystokracyja przyczyniła się także do 
ugruntowania ciemnoty, gruntując i odurzając przywi­
lejami i uposażeniami, jej rozsiewaczy— Jezuitów, Ba­
zylianów i tym podobnych darmozjadów. — Ona to wy- 
czerpywała krajowe dostatki, wyrzucała za granicę pol­
skie pieniądze na zbytki i rozpustę. — Przepych i wysta- 
wność, o jakich na każdej niemal karcie naszej historyi 
przekonać się możemy,—dążności do wy wyższenia i usta­

lenia mego J a ,—  intrygi i różnego rodzaju usiłowania, na 
podstawienie osobistych oparte względów, są cechami 
po których poznać można było, ba! i teraz jeszcze 
można stan, który w widzeniu Pana W ołowskiego,
dźwigał polityczny i  umysłowy byt Narodu.

Nie mówię o ogóle, byłby to bowiem nonsens nie 
do przebaczenia, ale to z pewnością twierdzić mogę, 
ze wyjątki były i są rzadkie w klassie przez Autora 
broszury o Aryst., Lib. i Demokr. sławionej.

Klassa mieszczan, jeśli u nas nie eksystowała, to 
bez wątpienia nie z czyjej innej, jak tylko z Arysto­
kratów winy.

Bo starać się o zaprowadzenie i zachęcenie do fa­
bryk i rękodzieł, mogą li tylko ci, w których rękach ma- 
terjalue spoczywają środki. — Z resztą mieliśmy w na­
szej Polsce dużo fabrycznych zakładów, zapełnionych 
dla braku krajowców, cudzoziemców massą. — Czyliż 
nie w ręku stanów wyższych, było uczynić te massy 
Narodem? zaiuteressować je przywilejami i tolerancyją 
religijuą — czyliż Duchowieństwo nie było w ręku szla­
chty nierównie liczniejszej?! — Ale podobne kroki nie 
zgadzały się z duchem miękkie'j Arystokracyji, która fa­
natycznie prześladując innej wiary wyznawców, obu­
rzała znaczne massy, gotując jeśli nie otwartych nie- 
przyjaciół Polsce, to jednak obojętnych dla wspólnej 
sprawy, innowierców Polaków.

To co w końcu o klassie średniej powiedziałem 
służy do zbicia zdania Autora, jakoby u nas nie było 
wcale tej klassy.— Na dowód przytaczam własne Jego 
słowa — »Uwazając polityczno-społecznie (mówi Au­
tor) nie ma u nas klassy średniej. — To co 501etnie za­
wieruchy do nas napędziły, namieszały — to wszystko 
namiecione bez ładu, resztki od obcych, lub skrawki * 
z nieszczęść kraju i rodów — to wszystko niezasługuje 
przecież na nazwisko według pojęć ościennych, takiej 
klassy. Klassy towarzyskie nie mogą być przenie­
sione z obczyzny i zaszazepione.— Jeżeli wychodzą na 
jaw wśród burz i wstrząśnienia — to istniały już dawno, 
wiekami, wstanie zarodu tam, gdzie na jeden raz gwał­
townie, silne'm popchnięciem oznajmują chwile usamo- 
wolnienia. — To u nas w Polsce ani wiekami ani teraz 
się jeszcze nie objawia.« etc. etc.

Szanowny Autór pozwoli sobie powiedzieć], źe nie 
wniknął w ducha Ludu, w ducha Mieszczan — źe swe 
gawędy opiera na rozumowaniu jakiegoś JW . Panka, 
którego się czepił w nadziei, iż gdyby kiedyś Polska 
powstać miała (o  czern atoli wciąż Autór wieszczo
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w ątp i) i gdyby w ysw obodzona przyjęła [barwę Polski 
arystokratycznej, na ówczas objawienienie swej w iary 
w  broszurce o A ry st., Lib. i Demokr. bardzo przyda- 
tne'm b y  mu było. — Chociaż nie jestem żadnym głę- 
bokiem politykiem , mogę jednak zapewnić Pana W o ­
łowskiego (opierając się na sankcyi zdrowego rozsądku) 
iż formą przyszłe'j ojczyzny będzie L ud , — L u d , ze 
wszystkiemi przywilejam i, do jakich przez długowie­
czne, krw aw e zasługi nabył praw a, — że Polska Szla­
checka istnieć już na wieki przestała, i żadna moc jej 
nie wywoła. — N ikt nawet tego sobie nie życzy, lecz 
owszem każdy kto przetarł oczy z średniowiecznego 

« py łn , czyje serce bije nie dla własnego interessu, ten 
powinien i pójdzie bez wątpienia w brew  takiej Polsce, 
jak była Naddziadów naszych dziedzictwem — wbrew 
Polsce, krzyżującej pow tórnie Chrystusa!!

Dale'j jeszcze Autór zarzuca cale'j Polsce, że m ło­
dzież Demokratami i Liberalistami zw ana, nie stara się
0 nabycie radykalnych wiadom ości, że na U niw ersy­
tetach zamiast ogółu chwyta się szczegółów bez związku 
z całością, a tem samem staję się niebezpieczną spo­
łeczeństw u etc. e tc .. . .  Dziwi mnie mocno, dla czego
1 jakie'm czołem A utór pow stając na szczegółowe chw y­
tanie wiadomości ( ja k  to wyźe'j z słów jego poznać 
może czytelnik) sam z pojedynczych indywiduów, wnosi 
o całości onych i nie znając zapewne ani dziesiątej czę­
ści, rozległej Polski szkaluje Ją  i spotwarza! — Panie 
autorze! czyś ty  czytał naukę C hrystusa, którego Ży­
dzi ukrzyżowali? czy aby jednę z niej praw dę przyją­
łeś do swego serca? — czy znasz historyję C hrystuso­
w ych A p osto łów ?— czy znasz Ju d asza?!— O! wierz 
mi, że być stronnikiem fałszywej opinii, rozsiewać ba­
śnie i potw arze o ludziach cnót pełnych, jakimi są 
prawi demokraci, — jest to być  Judaszem , przeda 
jącym Mistrza za śrebrniki — O ! biada Judaszowi! 
biada jego N aśladow com !— Panie autorze! pomnij na 
te Chrystusa słowa i zastosuj je do siebie. »Czuwajcie! 
albowiem niewiecie ni dnia, ni godziny.

( Dokończenie nastąpi.)

UWAGI NAD DZIEŁEM
J A s ty  »  K r a k o w a  jp r z e z  J fó ^ e fa  M L re m e ra «

p rzez  

Ł .  C H .

( D o k o ń c z e n i e )

Nie znając żadnego z rzeczywistością zw iązku i 
stosunku — nie tylko że istnieć bez sytuacyi m oże, 
ale nadto nie jest zdolnym w jakiejkolw iek znajdować
się sytuacyi; nie ma więc w ideale walki i działania.
Cóż ztąd w ypływ a? O to  że ideał nie ma świata, 
niema działania, niema sytuacyi, czyli, niema ideału 
i czystej idealnej sztuki! Inaczej przypuszczając ideał 
musielibyśmy przypuścić świat idealny, ludzi duchy, 
m ateryję duchową. Jednego któregokolw iek z nich nie­
m a, to nie ma wszystkich. A tak więc słusznie p o ­
wiedziałem , że sztuki czysto idealnej niema; że cho­
ciaż ludzie z wnętrza swego idealne na św iat w yw oły­
wali sztuki, w których idealna przeważała strona, ża­
den jednak nie stw orzył takiej w której b y  ideal-
ność swego nie miała miejsca; że to  są ty lko nie
filozoficzne lecz idealne marzenia autora, z jedno­
stronnego zapatryw ania na sztukę pow stałe. S ło­
wem autor stawiwszy sobie czyste myślenie za naj­
w yższy szczyt wszystkiego, za jedyną p raw dę, poniża 
uczucia i zm ysły pod względem sztuki, odrzuca od nie'j 
wszelką piękność m ateryi, poniża samą sztukę w obli­
czu rełigii i filozofii, jednostronnie skreśla jej istotę, 
poniża przed nią rzeczyw istość, każe jej się w idealne 
p rzybrać szaty, a nakoniec w prow adza ideał i świat 
idealny; słowem coraz bliżej chce złączyć sztukę z czy- 
stem myśleniem i stwarza prawidła sztuki idealnej ni­
gdzie nie mającej i nie mogącej mieć miejsca.

T ak  więc wskazać usiłowałem błędne autora sta­
nowisko. Lecz on nietylko, że wziął część za całość, 
idealność za sztukę, ducha za człow ieka i ztąd w nie­
skończony w padł szereg błędów  i jednostronności; ale 
nadto, tej idealności sztuki dobrze nie rozwinął. Zamiast 
bowiem naprzód skreślić istotę piękna, i stw orzyć sobie 
tę  A riadny n itkę, k tó raby  go przez ten cały sztuki 
i świata labirynt przeprow adziła bezpiecznie, nie dając 
mu się zabłąkać i znów do jego wzniosłych bram , do 
początku samej zawiodła; — zamiast tem pojęciem jak 
wątkiem srebrnem , wszystko o czem mówi połączyć 
w jedność i dźwięczną harmonijną całość; — zamiast 
z tego pojęcia piękna jak z kłębka rozwinąć całą osno­
w ę , gdzie to  piękno być  m oże, jaką sztuka być  po- 

| winna aby była pięknem , i zdąd dopiero skreślić jej
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filozoficzne zasady; — zamiast tego wszystkiego, au tor 
niepowiedziawszy czem jest sz tuka , dow odzi, źe ona 
nie jest naśladowaniem n a tu ry , kreśli jej stosunek do 
zmysłów, uczuć i ro zu m u , a potem  dopiero mówi
0 istocie sztuki. Postępuje drogą opisania, ogół stosuje 
do szczegółów, do pojedynczych przykładów  i z nich 
b ierze prawidła. Tak więc au to r, zamiast w yprow a­
dzić zasady sztuki z isto ty  p iękna, stara się je wywieść 
z istniejących wielkich dzieł sztuki. C zyż mogą być 
te  zasady dostateczne? Czyż byśm y nie wyszli na coś 
podobnego do daw nych klasyków  w iernych naślado­
w ców  greckich i rzymskich poetów , na klasyków  ideal­
n y c h , naśladujących idealność niektórych. Jaka  na 
w et z tego w ynika przeciw ność: tw orzyć podług za­
sad w yprow adzonych z dzieł wielkich m istrzów — tw o­
rzy ć  naśladując Puszczać poetę w  św iaty idealne 
aby  po  nad niebem bujał w olno i sw obodnie, p rzy­
kuwając m u skrzydła do ideałów już na ziemię spa­
dłych. Sztuka, która w chwili swego pojawienia się 
całem była  pięknem tam toczasow ych ludzi, dla nas 
chociaż jest piękną nie jest już Całem Pięknem, k tó re  
obszerniej już swoje roztoczyło  ramiona ; — nie jest do­
stateczną. Najlepsze dzieła sztuki nie są doskonałością, 
z której li ty lko praw idła tw o rzy ć  m ożem y, jaką jest 
jedynie Piękno Bezw ględne; dzieło zaś sztuki jest do­
skonałością w zględną, pięknem względnem. Ztąd wi­
dzim y jasno, jak są niedostateczne zasady sztuki z jej 
dzieł pojędynczych w yciąguięte, przez co oraz w yrze­
klibyśm y się wszelkiego postępu i zamknęlibyśmy na­
szej doskonalności s fe rę , uznając ludzi minionych cza­
sów za mistrzów naszych i całej przyszłości. Lecz z ta­
kiego wyprowadzania zasad musiał wyniknąć ów  niepo­
trzebny na początku podział sztuki na poezyję, muzykę, 
arch itek turę, rzeźbę i m alarstw o, i dow odzenie każdej 
z nich zosobna. Znów  więc w ytrysły podziały podzia­
łów , w ypłynęły  z tych  trąconych strun drobnych  p ra­
w idła czasem praw dziw e ale drobiazgow e, dow ody 
słabe bo jednostkow e. A te grom ady oderw anych 
drobnych prawideł rozrzuconych jak drobne kam yki 
po tych ogrom nych, ruchom ych , piaskowych zaspach 
przykładów  i ustępów  nie należących do rzeczy, z ana­
tom ii, z geologii, z h isto ry i, dla popisania się, jak  mi 
się zdaje z erudycyą, przytoczonych, — razem zmieszane
1 zmącone tw orzą praw dziw e przedpotopow e chaos. 
S łow em , jesteśm y tu  w  ogrom nych, dziewiczych A- 
meryki puszczach, gdzie zamiast rozjaśniającego się wi­

dnokręgu świata, im głębiej się wdzieram y tem jest cie­
mniej ód tysiącznych drzew zakryw ających słońce, co ­
raz głuszej od rozlicznych gwarów, coraz większe za­
mieszanie od milionowych postaci i tw orów .

Lecz może b y  kto zarzucił, źe au tor chcąc napi­
sać popularną i dla każdego zrozum iałą este tykę , nie- 
chciał i niemógł ogólnych i w yższych w prow adzać p o ­
jęć , aby nieutrudnić zrozumienia i po jęcia; lecz w ła ­
śnie oto list o istocie sztuki, w ktore'm jedynie jest 
ogólny rzu t, w którem  autor z jednego w ychodzi p o ­
jęcia , jest najjaśniejszy, najzrozum ialszy, najpopular­
niejszy. T u  nam albowiem niepotrzeba pojęć o d e r­
w anych, abstrakcy jnych , ale ogólnych, rzeczywistych, 
k tóre  każdy zrozum ie, a k tóre całą rzecz światłem 
swe'in jak słońce ośw iecą, i różnobarw ną rozmaitość 
w jedność stopią.

Te przykłady, te piękne ustępy, pow ie kto, są 
umieszczone dla zwabienia i zabawienia czytelnika nie- 
przyzw yczajonego do czytania ważnych rzeczy, są to 
różow e szaty i obsłonki okulające praw dę, aby ją pię­
kniejszą, wabniejszą dla niego uczynić, aby  go swo- 
jem zimnem i nagie'm nieodstraszyła ciałem. D obrze, 
odpowiadam, jest przystroić swój przedmiot, ale w miarę ; 
lecz gdy te choć piękne i rubinow e szaty, światło p ra ­
w dy  zupełnie zaćmią, gdy ten dodatek całą rzecz zajmie 
i sam całem stanie się przedm iotem , czyź i wtenczas 
jest dobrze? czyż i wtenczas dopięty cel dzieła? A po- 
cóź wreszcie piękno przybierać i upiękniać obecnie nie- 
stósowuemi szatami? Rzecz o pięknie, piękną być musi, 
niepotrzebuje obcych ozdób tylko rozwinięcia swoich!

W skazując w ady dzieła, niesprawiedliwością b y  
było  o jego zamilczeć zaletach. Już  je w yżej w kilku 
miejscach wspomniałem, a tu dodaję , jeżyk jest pię­
k n y , po toczysty , źe w  niem wzniosłe myśli, praw dzi­
w e pojedyńcze uwagi. Lecz te  myśli i uwagi zatonęły 
w tem  bezmiernem przykładów  i ustępów  m orzu, za­
głuszył je gwar i zamieszanie, i gdzie niegdzie ty lko 
swoje czoła w znoszą, jak zielone oazy w piaszczystej 
pustyni.

Dwa więc są główne autora b łędy : idealność sta­
now iska, i pisanie tego dzieła dla tego aby p isać, pi­
sanie więcej dla zabaw y jak dla uczenia; a które b łę ­
dy, pięknym językiem rozw inięte, całe stanowią dzieło.
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